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TYGODNIK
W ychodzi we W TORKI i 

PIĄ TK I,Prenum erata przyj
muje się podadresem do W y
dawcy Tygodnika w Peters
burgu, lub  do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tamtu, nadto we wszystkich 
Pocztowych urzędach w Ce
sarstwie i Królestwie.

PETERSBURSKI
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena: ROCZNA w Rossyi 

z pocztą, a w  Stolicy, z 

noszeniem do m ieszkań, 15 

rnbli. PÓŁROCZNA 8 rubli 

srebrem.

PIĄTEK, 2 2  W rześnia.
4  Października.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
PETERSBURG, 21 W rześnia.

3 Października.

1 3  W rześnia N. C e s a r z  Jmć, po wysłuchaniu w  Soborze 
krótkiego nabożeństwa, raczył zwiedzić Orłowski Korpus 
Kadetów Bacbtina i znalazł takowy we wzorowym porządku.

Następnie N. P an raczył odbyć przegląd wojsk 2  bry
gady 18 dywizyi pieszej, Orłowskiego-Bachtina K orpusu Ka
detów i Orłowskiego W ew nętrznego Garnizonowego Batal- 
jonu. Po takowym przeglądzie odbyta była szczególna musz
tra tegoż K orpusu Kadetów w  rozsypkę.j

N. C e s a r z  Jmć raczył pozostać zupełnie zadowolonym  
ze stanu wszystkich tych wojsk.

Tegoż dnia, o w pół do 1 po południu, N. Pan wyjechał 
z O rła traktem  do Czugujewa, gdzie stanął 14 W rześnia 
w pożądane'm zdrowiu.

N. C e s a r z  rozkazał: odmieniając przepis teraz obowią
zujący, postanowić, aby żądający pieniężnej nagrody za 
zabitych wilków, składali w Ziemskich Sądach nie same 
ogony, lecz całe skóry zabitych wilków, od których w Są
dach Ziemskich mają być odrzynane ogony i uszy, a po
tem same skóry zwracane przynoszącym.

UKAZY RZĄDZĄCEGO SENATU.
ii o

14 Sierpnia. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez N. 
C e s a r z a  Zdania Rady Państwa o chorobach, nie dozwala
jących więźniom, osądzonym na zesłanie, iść pieszo do Sy- 
beryi.

Tegoż dnia. Z ogłoszeniem potw. przez N. C e s a r z a  

następnego Zdania Rady Państwa. Rada Państwa w Depar

tamencie Prawodawstwa i w Ogólnćm Zgromadzeniu roz
patrzywszy przełożenie Szefa Żandarm ów  i Ministra Spraw 
W ewnętrznych o zapobieżeniu przywozowi z za granicy xią- 
żek zabronionych, dała zdanie: w celu objaśnienia wątpli
wości, jakie wynikły przy wykonywaniu teraźniejszych prze
pisów i razem dla położenia tamy wszelkim w naszym xię- 
garskim handlu nadużyciom, postanowić:

1.) Przychodzące z za granicy na imię xięgarzy paki, 
skrzynie i t. d. z zagranicznemi xiążkami, po opłacie cła, 
odsyłają się z Komor Celnych oplombowane, stosownie do 
uznania Ministerstwa Oświecenia, albo do Urzędów Cenzury, 
albo wprost do xięgarzy, jeśli się to okaże dogoduiejszem. 
W  pierwszym razie Urzędy Cenzury otwierają paki w obec
ności xięgarza lub jego pełnomocnika, a ci obowiązani są 
w tymże czasie, jeśli jeszcze nie zrobili tego przed otrzyma
niem xiążek, złożyć w oryginałach faktury lub regestra 
xiążek, w dwóch exetnplarzach. Sprawdziwszy xiążki z fak
turami, lub regestrami, Urząd Cenzury przystępuje do roz
patrzenia xiążek, i z nich wiadome Cenzurze i dawniej przez 
nię pozwolone zwraca niezwłocznie xięgarzom; toż czyni 
z xiążkami nowemi, mogącemi sprzedawać się bez przesz
kody, a xiążki, uznane za uległe bezwarunkowemu zaka
zowi, pieczętują się i, po decyzyi Głównego Zarządu Cen
zury, odsyłają się do Komor, dla schowania, dopóki nie 
będą wysłane na powrót za granicę: o tem uwiadamia się 
i xięgarz, z zastrzeżeniem, iż powinien takowe xiążki wy
słać za granicę w ciągu roku, gdyż po upływie tego ter
minu xiążki będą wysłane przez Komorę na jego rachu
nek. Co do xiąg, które będą pozwolone z wyjęciem nie
których kart, to Urząd Cenzury, po ich przejrzeniu, uwia
domi o te’m xięgarzy, a potem, stosownie do ich żądania, 
wyda im tyle exemplarzy tych xiąg z wyjętemi kartami, 
ile oni zechcą wziąść na przedaż, resztę zaś exemplarzow
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i wszystkie karty  wyjęte zatrzyma u  siebie, dopóki xięgarz 
nie oświadczy chęci wysłania ich nazad za granicę. W  takim 
razie exem plarze, wraz z temi które xięgarze m ogą zwrócić 
Urzędom  C enzury, po włożeniu kart wyjętych, odsyłają się 
za granicę tąż koleją, jak i xiążki zabronione. W  drugim 
przypadku , t. j., kiedy Ministerstwo Oświecenia uzna za do
godniejsze przysłane na imię xięgarzy paki otworzyć u sa
m ych xięgarzy, wspomnione paki, zaraz po odesłaniu ich 
z K om or doxięgarzy, otw ierają się, w obec xięgarza, przez 
członka Urzędu Cenzury, który, sprawdziwszy xiążki z fak
turam i lub regestram i, wszystkie wiadome Cenzurze i przez 
nię dawniej pozwolone zostawia u  xifgarza, na przedaż; 
rozpatrzenie zaś innych xiążek i dalsze z niemi postępowa
nie odbywa się, podług przepisów wyżej postanowionych o 
xiążkach wyjmowanych z pak i skrzyń, w samych Urzędach 
Cenzury. — 2.) Przepisy w powyższym punkcie zawarte 
ściągają się w całej mocy i do przywożonych z zagranicy 
sztychów i litografii, planów, m app, not ze słowami i t. d. 
3 .) Przywożone przez podróżujących z za granicy xiążki i 
inne przedm ioty, ulegające cenzurze, odsyłają się wprost z 
K om or do Urzędów C enzury, w ybranych przez samych 
podróżujących. —  4.) Co do xiążek zagranicznych, przywo
żonych na imię wyższych naukowych zakładów i aktual
nych członków tychże zakładów, którzy podług dotychcza
sowych przepisów mogli sprowadzać te xiążki bez cenzury, 
następne zachowują się prawidła. W szystkie takie xiążki 
odsyłają się z K om or wprost do Ministerstwa Oświecenia 
i rozpatrują się, z polecenia Ministra, w Komitecie Zagra
nicznej Cenzury. O xiążkach bezwarunkowo zabronionych 
uwiadamiają się urzędy i osoby, na imię których one były 
przysłane, jeśli nie będzie rozkazu M o n a r s z e g o  o  wyda
niu im tych xiążek —  aby one uczyniły kroki ku zwróce
niu ich za granicę w ciągu roku, i po odebraniu od nich 
odezw xiążki odsyłają się przez Komitet Cenzury Zagra
nicznej i z jego pieczęcią do właściwych Komor, dla zwrotu 
za granicę. Jeśli w ciągu roku  urzędy te i osoby nie na- 
deszlą odezw o wysłaniu wspomnionych xiążek za granicę, 
to one, za otrzymanem zezwoleniem N. C e s a r z a ,  oddają 
się do C e s a r s k i e j  Publicznej Biblioteki. Co do xiążek, 
które tylko nie m ogą być publicznie w obiegu, te, po 
wyciśnieniu na karcie tytułowej stępia Komitetu Cenzury 
Zagranicznej, za wiedzą Ministra Oświecenia, odsyłają się 
komu należy: lecz osoby, otrzym ujące je ,  obowiązane są 
zaręczyć na piśmie, iż xiążki te będą trzym ały u siebie dla 
własnego tylko użytku, nie udzielając ich zgoła osobom 
ustronnym . (Tu następuje przepis, jak postępować z temi 
xiążkami, w razie gdy członkowie naukowych zakładów 
służbę w nich opuszczą lub um rą). —  5.) Przedaż xiążek 
przez roznoszących je  na ulicach lub placach, w stolicach i 
miastach mających xięgarnie, zostaje zabroniona. Przekonani
0 lakową przedaż ulegają, oprócz konfiskacyi xiąg i całego 
jaki się u nich okaże tow aru, jeśli handlowali razem xiążkami
1 innemi przedmiotami, za pierwszy raz opłacie 10 r . ,  za

drugi 20 , za trzeci 30  i t. d ., naddając za każdy raz po 10 r . 
Jeśli w liczbie tych xiążek okażą się niepozwolone jeszcze 
przez Cenzurę albo już  zabronione, to, stosownie do rodzaju 
xiążek, winni ulegają karze podług  art. 1314 i 1315 Ko- 
dexu K arnego.

2 1  tegoż m. Z ogłoszeniem decyzyi N. C e s a r z a  o  po
winności kwaterunkowej w Chersonie.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
Warszawa 2 2  Września.

R o z k a z  d o  Z arządu  C y w i l n e g o  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

dnia 13 Września.
Przez postanowienia Kommisyj Rządowych i władz 

oddzielnych.
W  Wydziale Kommisyi Rządowej Spraw W ew nętrznych 

i D uchow nych, mianowany: Młodszy Pomocnik Budowni
czego Dyrekcyi Ubezpieczeń Antoni Dybowski, pełniącym 
obowiązki Rachmistrza Ubezpieczeń w Biurze Naczelnika 
Powiatu G ostyńskiego.— W  O kręgu Naukowym W arszaw
skim, mianowany: K andydat Teologii, Xiądz Antoni Sotkie- 
wicz, pełniącym  obowiązki Nauczyciela Religii w Szkole 
Powiatowej w Sandom ierzu. — W  Zarządzie Naczelnika 
W ojennego gubernii W arszawskiej, mianowany: Pomocnik 
Naczelnika Stołu w Zarządzie Naczelnika W ojennego gu
bernii Warszawskiej, Rejestrator Kollegijalny Jan Konopka, 
pełniącym  obowiązki Archiwisty w tymże Zarządzie.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczył Naj miłości wiej udzielić peł
niącemu obowiązki Wójta Gminy K rzem ień w powiecie 
Zamojskim, Kazimierzowi D om ańskiem u, w nagrodę traf
nych jego zarządzeń i gorliwości, okazanej przy schwytaniu 
kilku zbiegów wojskowych, m edal sreb rny  z napisem: «za 
gorliwość», na wstążce Sw. Anny w dziurce od guzika no
sić się mający.

—  N. P a n , w  przychyleniu się do najpoddanniejszej 
prośby przebywającego we Francy i wychodźca Polskiego 
Jana Jasińskiego, Najmiłościwiej dozwolić m u raczył po
wrócić do kraju, na ogólnych przyjętych w tym  względzie 
zasadach.

—  Na zasadzie odezwy JW . Konsula Jeneralnego Cesar
sko Królewsko Austryaekiego z dnia 14 W rześnia r. b.

2 ,056 , Kommisya Rządowa Spraw W ew nętrznych po
daje do wiadomości powszechnej, że Kommisya Gubernijal- 
na Krakowska, odebrawszy wiadomość o okazaniu się na 
nowo w  niektórych miejscach Królestwa Polskiego zarazy 
bydlęcej, xifgosuszem zwanej, rozkazała powtórnie zamk .6 
granicę od Królestwa Polskiego dla przeprowadzania bydła 
rogatego, przewożenia skór i innych produktów zwierzęcych.

W IADO M O ŚCI Z A G R A N I C Z N E .
N I E M C Y .

PRUSSY. Berlin, 2 8  Września. Król Jm ć raczył uwol
nić na w łasną prośbę barona von Schleinitz od urzędu
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Ministra Spraw Zagranicznych i mianować go Rzeczywistym 
Radzcą Tajnym . Ministrem Spraw Zagranicznych został naj- 
łaskawiej mianowany P- Jenerał-porucznik von Radovitz.

K A SSEL, 2 6  W rześnia. Rada nieustająca przesłała J. 
W . Elektorowi adress, w którym dają się widzieć chęci 
pojednania.

A N G L I  J A.
LONDYN, 2 5  W rześnia. Królowa ze swą Rodziną do

tąd przebywa w Balmoral. Stolica jest pusta i taki jest brak 
nowin politycznych, ze nawet gazeta Tim es zapełnia swe 
kolumny szczegółami świetnego przyjęcia, jakiego w tej 
chwili doznaje w New-York Panna Jenny Lind.

  Tw ierdzą, że Królowa pozostanie w Balmoral do 10
Października. W  powrocie J. K . Mosc zabawi dni parę w 

Edinburgu.
—  Tim es  twierdzi za pewną, źe Sardynija odmówiła ofia

rowanego sobie przez F rancyą pośrednictwa w zajściu ze

Stolicą Apostolską.
  Było wiele mówiono w gazetach o dopomnieniu sig

urzgdowem przez Rząd Austryacki we względzie obelgi, do
mierzonej baronowi Haynau. Gazeta M orning-Post zapew
nia, że te kroki urzędowe ograniczają sig do tego, iż Spra
wujący interessa Austryi, baron Kóller, zażądał od Ministra 
Spraw  W ew nętrznych, iżby było wyprowadzone śledztwo 
o te'm co sig zdarzyło z P. Haynau.

F R A N C Y A .
PARYŻ, 2 6  W rześnia. (Przez telegraf.) Wczora Prezes 

Rplitej odbył w W ersalu przegląd wojsk. Dzień ten prze
szedł spokojnie —  P. de Persigny odjechał z Paryża z nową 

missy ą od Prezesa.
W Ł O C H Y .

RZYM. Dwór Rzymski zaprotestował przeciw powtórne
m u uwięzieniu Arcybiskupa Turyńskiego, Mons. Franzoni. 
Mimo to piszą gazety: zdaje sig że Stolica A p o s to lsk a  mc
jeszcze nie wie urzgdowie o uwięzieniu Arcybiskupa Cag-

liari. , . v
TURYN, 1 3  W rześnia. K ról, z powodu śmierci Króla

Ludwika Filippa, swego dziada wujecznego, przywdział 30

dniową żałobę. . ,
_  W  Sardynii Arcybiskup Cagliari wystąpił podobnież

jak Arcybiskup Franzoni. Risorgimento podaje następne 
szczegóły tej sprawy: Rok tem u, jak Rząd Sardyńsk, m.a- 
. ’wał kommisyg, mającą spisać dochody kościelne w całem 
Królestwie. Kommisya do wszystkich prałatów wyspy Sar
dynii posłała wezwanie, by jej podali wykaz swych docho
dów; wszyscy prałaci uczynili zadość t e m u  wezwaniu. Ty - 
ko Arcybiskup Cagliari, Mre Morang.es Nurra, odmowił, 
oświadczając, że Rząd nie ma prawa m.gszama sig do tego, 
i że roszczenie było anti-kanoniczne. W  dniu lo  Listopada 
1849 roku wydał list pasterski, i tym grozi wyklęciem 
wszystkim, którzy tylko p o m o c n i  będą Rządowi wzbieraniu
żądanych dokumentów. Ponieważ prawo Siccard, wówczas

jeszcze nie istniało, Rząd więc uważał za stosowne nie zw ra
cać uwagi dalszej na akt podobny. Poprzestał na zebraniu 
dokumentów potrzebnych kosztem Arcybiskupa, który m u
siał później dość znaczną sum m ę zapłacić osobom, do tych 
obliczeń użytym. Zbadano wszystko z wyjątkiem rachunków 
instytucyi zwanej Contadoria. T u  potrzeba było koniecznie 
zwrócić sig do Arcybiskupa. Kommisya znowu do niego 
pisała, ale napróżno. Tym razem jednak Rząd miał już  
prawo za sobą i rozkazał, by opieczętowano xiggi i rachunki, 
a to na skutek wyroku trybunału. Ten rozkaz miano wy
konać 5 b. m.

Jest to nowe a bardzo opłakane powikłanie. Mre Mo- 
rangies, ożywiony duchem Mre Franzoni, pojął, źe ścią
gając przeciw sobie surowość Rządu, wstrzyma wszystkie 
układy w Rzymie i na długo zniweczy wszelką nadzieję 
zgody, już i tak bardzo trudnej.

( Journ. de S. P. Psz. Półn. R. / .)

N A U K I .
MOWA P. B R EW STER , NA POSIEDZENIU LONDYŃSKIEGO 

TOWARZYSTWA POSTĘPU.

W  ostatnich dniach Lipca b. r . odbyło się w Edyn
burgu dwudzieste posiedzenie Angielskiego Towarzystwa 
Postępu Naukowego. Zgromadzenie było jedno z najświet
niejszych, jakie od lat wielu miały miejsce. Na każdem 
takiem rocznem zebraniu, z w y k l e  nowo obrany Prezes zdaje 
sprawę tak ze wszystkich odkryć, zrobionych w ciągu upły- 
nionego roku, jako też i z rozszerzenia wiadomości we
względzie uaukówym.

YV tvm roku słynny P. Dawid Brewster został obrany 
na Prezydenta, i w mowie swojej udzielił zebranym człon
kom Towarzystwa wiadomości, z których ważniejsze lu sig 
przytaczają.

« . . .  Geologia jest pierwszym rozdziałem Astronomii. 
Opisuje ona tę część systematu słonecznego, która dla nas 
jest najbliższą i najdroższą; można powiedzieć, iż część 
ta jest kosmopolitycznem obserwatorium, zkąd Astronom 
przypatruje sig gwiazdowemu Wszechświatowi, ktorego krą
żące światy i układy (systemata) światów, pobudzają go do 
ciągłego badania i podziwu; tam to otrzymuje on promień 
ziemi, tg wielką linię, służącą za podstawę do wymierzania 
odległości i wielkości tego mnóstwa gwiazd, i do przenik- 
nienia mocą rozum u w te nieskończenie odległe strony, 
dokąd wyobraźnia za nim iść nie śmie. Lecz chociaż ta
kim sposobem Astronomia wzięła z ziemi swój początek, 
szuka jednak i znajduje, jak Astrea, wyżej nad sobą zakres

jej właściwszy.
To wszystko, co nasz ziemski raj uprzyjemnia i ożywia, 

pochodzi od otaczających nas ciał niebieskich. Bez światła 
lub ciepła naszego słońca i bez jednostajnego ruchu nasze
go systematu, nie mielibyśmy ani różnych klimatów ani
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p ó r  ro k u .— C iem nośćby  pokryła a g łó d  zniszczyłby w szy
stko co żyje. Bez w pływ ów  n ad g ó rn y ch , nasze okręty  by
ły b y  igraszką w iatrów  i fal o ceanu , i jeszcze m niej m o
g łyby  zd ąży ć  do  miejsca sw ego przeznaczenia, niż balony 
latające w pow ietrzu , podległe dziw actw u żyw io łów . Lecz 
nadto  zagłębianie się w A stronom ii, będ ąc  koniecznie po- 
trzebnem  dla praw dziw ie tow arzyskiego życia , w yw iera naj
w znioślejsze m oralne w p ływ y . P racu jąc  nad poznaniem  na
szej kuli ziemskiej, rozw ażając te oceanow e g łęb ie , te  olbrzy
m ie w yn io sło śc i, p rzekonyw am y się jakie m usiały  być 
straszne siły , k tó re  ją  d a rły  i rozp ierały . —  D otąd jeszcze 
geologow ie zm ierzają podejm ow anie się i opadanie  jej sp rę 
żystej pow ierzchni, a ludzie, nie dający  w iary n au ce , często 
w łasnym  kosztem  o praw dzie się p rzekonyw ają , w idząc w y
buchające  w ulkany i lejące się rzeki ogniste lub znalazłszy 
się nad ziejącą przepaścią w strząśn ionej ziemi, która grozi 
ich pochłonieniem . K tóż  m oże zapew nić, że tym  działaczom 
ju ż  je s t położona tam a, że one , zjednoczyw szy sw e siły, 
nie zdo ła ją  rozsadzić p lanetę , która je  jakby  w więzach 
trzy m a?  W e w n ą trz  naszego system atu  słonecznego i w bliz- 
kości naszej ziemi, m iędzy M arsem  i Jow iszem , jest p różna  
p rzes trzeń , k tó ra ,p o d łu g  praw  odległości p lanetarnych , po
w inna b y ła  zaw ierać planetę. K ep ler p rzepow iedz ia ł, że 
tam  będzie odkryta planeta i, rzecz podziwienia go d n a , do
p ie ro  A stronom ow ie naszych czasów  odkryli na początku 
teraźniejszego w ieku, cztery m ałe  p lanety : C eres, Pallas, 
Ju n o n ę  i W estę , w łaśnie w te'm m iejscu, gdzie przepow ie
dziana planeta m iała być  znaleziona. C eres, najp ierw sza z 
nich , odk ry ta  była przez P . Piazzi w P alerm o w roku  1801 . 
Pallas, przez D oktora O lbers w B rem ie , w  ro k u  1802. 
T rz e c ia , Ju n o , przez P. Iła rd ing  w roku  1804 ; nakoniec 
czw arta , W esta , przez tegoż P . O lbers w ro k u  1807 . Po  
o dk ryc iu  trzeciej z tych p lanet, D r. O lbers w pad ł na m yśl, 
że  one m o g ą  być częściami jakiejś rozbitej p lane ty , a przy
puszczając, że  one  w szystkie z jed n eg o  punk tu  pierwiastkow ej 
swojej o rb ity  się rozp ierzch ły  w stro n y  i pow inny by ły  
w racać  na p u n k t p rzeciw leg ły , w yszukiw ał te strony  nieba, 
i tak o d k ry ł planetę W esta .

Jakkolw iek zasada ta p łodna była ju ż  przez A stronom ów  
posiadana, przeszło jednak  blisko 4 0  lat, n im  znow u jakiś 
u łam ek  planety  został odkry tym . Nakoniec vv ro k u  1845  
o d k ry ł P . E ncke w  D riessen , w P rusiech , now y u łam ek , 
nazw any A strea, a w  ro k u  1847 inny, k tó ry  nazw ał H ebe. 
W  tym  sam ym  roku  nasz ziomek, P . H ind, o d k ry ł jeszcze 
dw a: Iriz i F lo ra . W  ro k u  1848  odk ry ł irlandski A stronom , 
P . G raham , dziew iąty u łam ek , nazw any przez n iego Metis, 
a w r .  1849  P . G asparis w Neapolu dziesiąty, k tó ry  naz
w ał H ygea, a w  ciągu  ostatn ich  dw óch  m iesięcy (11 Maja) 
ten  sam  A stronom  znalazł jedenasty  u łam ek , k tó rem u d a ł 
nazw anie P arthenope. —- Jeżeli te  11 m ałych planet istotnie 
są  szczątkami jed n eg o  wielkiego ciała niebieskiego, objętość 
pierw iastkow ej planety m usiała b y ć  bardzo znaczna. Osza
cow anie tej wielkości zdaw ałoby się w ychodzić za g ran ice

ludzkiego ro zu m u ; lecz geniuszow i człow ieka dozw olone 
zostało zw ycięztw o nad  większem i jeszcze trudnościam i. 
P laneta N eptun została zgadniona w przód  nim p rom ień  jej 
św iatła d o tkną ł ludzkie oko; podobnym  sposobem , za po
m ocą  now o odk ry teg o  praw a system atu  słonecznego , mo
żem y oszacow ać pierw iastkow ą w ielkość rozbitej planety 
d łu g o  po jej rozpryśn ien iu  s ię , m ogliśm y naw et zrobić 
to oszacow anie w tedy jeszcze kiedy jed en  tylko u łam ek  był 
nam  znany . Z asadę tego w yrachow ania w inniśm y P. Da
nielowi K irkw ood w Pastville, sk ro m n em u  A m erykaninow i, 
k tó ry , na w zór sław nego  K ep le ra , stara ł się w ynaleść cóś no
w ego w ary tm etycznych  stosunkach elem entów  planetow ych. 
Między każdem i dw iem a po sobie następującem i planetam i, 
je s t p unk t gdzie ich siły przyciągania są  ró w n e . Jeżeli nazwie
my odleg łość tego punktu  od s łońca  prom ieniem  sfery  przy
ciągania p lanety , praw o znalezione przez P . K irkw ood jest, 
że dla każdej p lanety , kw adrat d ługości jej ro k u , w yrażo
nej w d n iach , idzie w stosunku jak  sześcian z prom ienia 
jej sfery  przyciągania. —  P raw o  to sp raw dzonem  zostało 
przez kilku A m erykańskich A stronom ów  i je s t,  jak  jed en  z 
n ich pow iada, przynajm niej dow iedzionym  fizycznym  fak
tem  w m echanizm ie system atu  naszego świata. —  P raw o  to 
w ym aga istnienia p lanety  m iędzy M arsem  i Jow iszem , i 
p o d łu g  niego też w ypada, że rozbita planeta by ła  nieco 
większa od  M arsa, to jest m iała około 5 ,0 0 0  mil śred n icy , 
a d łu g o ść  jej dnia w ynosić m usiała 5 7 J  godzin.

«Między odkryciam i w ew nątrz  g ran ic  system atu naszego 
św iata, nie m ogę nie w spom nieć o w ynalazkach naszego 
znakom itego rodaka P . Lassel w L iverpool. Za pom ocą 
pięknego  dw udziestostopow ego, przez niego zrobionego, re 
flek tora , o d k ry ł on xiężyc N ep tuna  i n iedaw no jeszcze 
ó śm y xiężyc S a tu rna , k tó ry  tego  sam ego dnia by ł rów nież 
postrzeżony przez P . B an d , D yrek tora  obserw atorium  w 
C am bridge , w S tanach Z jednoczonych. N akoniec P . Lassel 
obserw ow ał, w czasie szczególnie pom yślnego  stanu  atm o
sfe ry , bardzo wązki lecz niezm iernie czarny cień  pierście
nia S atu rna  na sam ej planecie. Linia cieniu zdała m u  się 
być  jakby  w ycinaną i praw ie z po jedyńczycb plam  złożoną, 
co zapew na oznacza istnienie g ó r  w tym  k ierunku , które 
m usiały  być  wzniesione przez takie sam e w ew nętrzne  siły, i 
m ają  toż przeznaczen ie , co i g ó ry  naszej ziemi. S ięgając od 
naszego system atu  słonecznego do  krańców  gw iazdowego 
W szechśw iatu, przebyw am y przestrzeń  niepojętego obszaru. 
Jeżeli w yobrazim y sobie p ro m ień  naszego system atu  sło
necznego, to jest, p rom ień  drog i kołow ej orbity  najdalszej 
od słońca p lanety N eptuna, (w ynoszący, 2 ,9 0 0  miljonów 
mil), jako linię m ającą 2  mile d łu g o śc i, w tedy odległość 
od naszego system atu , czyli od orbity N eptuna, do  najbliż
szej gw iazdy stałej jeszcze większa będzie niż obw ód naszej 
z iem i, to jest, w yniesie 2 7 ,6 0 0  mil. Przyjąw szy parolaxf 
najbliższej gw iazdy stałej za jed n ę  sekundę, od leg łość jej 
od słońca by łaby  praw ie 4 1 2 ,3 7 0  razy p rom ień  orbity 
Ziemi czyli 1 5 ,7 4 6  razy prom ień  orbity  N eptuna, który
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trzydzieści razy  jes t dalej od słońca n iż  Ziem ia. A jednak  
ludzki geniusz dostrzegł i w  tych tak od ległych obszarach 
rękę S tw órcy , czyniącą cuda po tęg i, rozdającą  dobrodziej
stwa m iłości, ciepło i światło, te  niezbędne pierwiastki 
życia.

Jedynie za pom ocą olbrzym iego teleskopu lorda Rossę, 
poznaliśm y fo rm ę i istotę tych wielkich g ro m ad , k tóre skła
dają W szechśw iat gwiazdowy. R ysunki i opisania najgod
niejszych uw agi obłoczkow atych (nebulous), w edług w ypad
ków o trzym anych  przez to dzielne narzędzie, zostały udzie
lone przez D ra  Robinson na ostatnie'm zebraniu T ow arzy
stwa; w ciągu  tez ostatniego roku  lo rd  Rossę i spółpra- 
cownik jego  P .  S toney uczynili wiele w ażnych odkryć. 
W  w ielu z tych obłoczkow atych, w yłączności składu są 
nader uw agi godne, i, jak lord Rossę zauw ażał, zdają się 
okazyw ać p raw ie  nam  przystępne zasady dynam iczne..

(D .  c. n.J
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Pani Lacka ruszy ła  ram ionam i.
  Ale potrzeba znać moje biedne życie , potrzeba czuć je,

jak ja je  znam  i czuję, żeby m ieć litość nadem ną, a wzgar
dę zasłużoną dla tego  człowieka. Jest to istota najtwardsza, 
najnielitościwsza, najokrutniejsza —  O! nie w iem  czy ci to 

kiedy opowiadałam?
Pani L acka, wiedząc jak T eren ia  lubiła opow iadać o sobie, 

nie przerw 'ała jej; ona, w zdychając i wdzięcząc się sama do 
siebie i trochę  do w iszącego naprzeciw  zw ierciadła, tak 

mówiła dalej:
  W y staw  sobie m łode rozpieszczone dziecię jakiem ja

byłam , jedynaczkę ukochaną, dostającą się w ręce , w szpo
ny takiego człowieka. Mnie uśm iechał się świat, dla mnie 
po trzebą, koniecznością, życiem  były zabawy, pod róże , bo
ski P a ry ż , czarow ne W łochy , stroje, tea tra , bale, wszystko 
co barw i m łodość kobiety— a zm uszoną zostałam b y c z o n ą  
dzikiego jakiegoś sparcjaty, który mi wszystkiego aż do ko
ro n ek , pierw szych potrzeb życia —  odm aw iał. Jakże; wyo
braź sobie że chciał mi w m ów ić, iż najmilszą zabaw ą jest 
widok n a tu ry , śpiew ptaków, rozm yślanie, cicha rozm ow a, 
przechadzka. —  Boże! chciał mnie zamknąć jak anachoretę 
na pustyni! Pow ozu, koni, stro ju , nowostek, pozbaw iał mnie 
powoli wszystkiego! P rzy m ojem  zdrow iu, tern zdrow iu co 
tylko c iąg łą  pieczą i troskliwem  pielęgnowaniem  się utrzy
muje, na  k rań cu  co dzieli je  od choroby , chciał mi wy

drzeć  wszystkie życia w 'ygody, chciał mnie koniecznie u zd ro 
w ić pow ietrzem , ru ch em  i p racą!

A ! w spom nienie jeg o  dreszczem  mnie zim nym  przej
m uje. Z ebyż to by ł przynajm niej ty ran  m elodram atu, coby 
się nie maskował, coby m iał odw agę pokazać się czem  
by ł w istocie. Ale nie! z uśm iechem  na ustach, z m ora
łem  slodziuchnym  na dłoni, z dobrocią odegryw aną bez 
zająknienia, z uczuciem  posunione'm aż do exaltacyi, lecz 
fałszywym, o! fałszyw em , pod pozorem  m ojego w łasnego 
dob ra , d ręczy ł mnie pow olnie, ssał ze m nie życie nie
go dny . A gdy spłakana, zem dlona, padałam  bezsilna, on 
klękał przedem ną, i przysięgał mi że m nie kocha, że m nie 
ubóstw ia, całował nogi m o je — o! nie chcę w spom inać —  
kłam ał! kłamał! gdyby mnie kochał wszystkoby by ł uczy
nił dla m nie. Tym czasem  nic mi poświęcić nie chcia ł, 
jednej drobinki sw ojego przekonania. W szystkie w zględy 
światowe, k tó rych  ja  tak czuję ważność i znaczenie, on 
m iał za nic. W ystaw  sobie jak konać musiałam , stokroć zm u
szoną będąc  pokazyw ać się w świecie wcale nie tak jak 
stan mój i imię w ym agało. O kropności! okropności! Pod 
pozorem , że obow iązkiem  jes t naszym  daw ać przykład do
b ry , ileż on mnie nam ęczył, ile nanękał —  nie chcę ci tego 
opisyw ać —  N areśc ie .. . .

—  Nareście rozdzieliliście się —  p rzerw ała  Pani Lacka, 
przyśpieszając koniec opowiadaniu.

—  Zdało mi się, żem  now e poczęła życie. Lecz cóż 
mnie to kosztowało: m usiałam  oprzeć się prośbom , zaklę
ciom, błaganiu, naw et udanym  łzom jego , zam ykać się 
p rzed nim , uciekać. W idząc, żem n ie  nie p rzekona, znalazł 
sposób pomszczenia się i dotknięcia mnie do żyw ego. T y  
wiesz, że byłam  ostatnią dziedziczką starożytnego dom u i 
imienia Ilu torów ; rodzice moi wymagali po nim , aby to 
imię do sw ojego przyłączył. Naówczas jeszcze dopraw dy 
czy udając kochał m nie zapam iętale, uczynił co chcieli, 
nazw ał się jak  w ym agano. Imię to, dla m nie drogie, zeszło 
na u lubieńca m ego Jasia, on je ma ocalić [od niepamięci. 
Może dla tego, może nie dla tego, od kolebki podwójnie 
kochałam  Jasia. —  Józię kocham także, ale m ożnaż sercu  
nakazać? O toż, jakby na przedłużenie mej m ęki, nie dał mi 
zabrać Jasia, pod pozorem , że go zmiękczę i zepsuję, —  
pozwolił mi tylko wziąść tę z im ną, nieznośną Józię!

K ończąc te \Vyrazy, Pani T eressa  zakryła sobie oczy i 
drzeć poczęła tak , że Pani Lacka, oswojona z podobnem i 
sym ptom atam i, obawiając się nerw ow ego attaku, podać jej 
pośpieszyła rzeźw iące sole i trochę wody z pom arańczo
wym kw iatem .

Przeszło niebezpieczeństwo po chwili, a rozm owa m iędzy 
przyjaciółkam i na nowo się rozpoczęła.

—  Jakem się dziwiła — przem ówiła Lasia, dowiedziawszy 
się o przybyciu twojem. Z tw ojem  tak słabem  zdrowiem 
dla zabawy przyjechać, to chyba m oże dla Józi?

—  Józia jeszcze na zabawach nie byw a, zawołała Pani 
T eressa — to dziecię . . .  Ale ty  wiesz, że  w mojej boleści
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jedyną ulgą jest szał i odurzenie. Zabawa nie bawi mnie, 
lecz upaja i odrywa od rozpaczy, w którąbym wpaść mu
siała.

—  Wigc sig zobaczym na dzisiejszym wieczorze?
—  Bgdg! muszg być! powlokę sig z trucizną w sercu, 

ze smutnem pigtnem na czole; gdyby nie to gwałtowne 
lekarstwo, dawnobym pod brzemieniem cierpień upaść mu
siała.

Pani Lacka uśmiechnęła sig bardzo nieznacznie i pocichu 
spytała jeszcze:

—  Nie boiszże sig jego spotkać?
—  Jego? on nigdy nie bywa na zabawach —  A wreście

to mi obojętna! Jestze on tutaj?
—  Zdaje mi sig ze miał przybyć.
—  Myślisz? spytała Pani Teressa trochę niespokojnie—

o! toby mi zabawę struć mogło. I śpuściła głowę.— I Jaś 
zapewne z nim, Jaś zawsze z nim jest! mogłabym go zo
baczyć!—  Ale nie —  nie, nie mówmy o tern, czuję jak mi 
to zgubnie działa na nerwy — Zmieńmy przedmiot, — za- 
cząłaś o przyjaciółce swej Irenie?

—  Przyjaciółce? cicho z ironią zawołała Pani Lacka —  
cha! cha!

—  Wigc i to jakaś dziwaczka?
—  Najosobliwsza pod słońcem istota, i gdyby był młod

szy, to właśnie żona dla twojego m ęża: doskonale sig cenią 
i rozumieją. Pani Teressa ruszyła ramionami.

—  Wigc to jakaś poczwara!
—  Wcale ładna poczwarka — Wystaw sobie Comtesse 

kobietę, co konno jeździ, ludzi ratuje z pożaru, opatruje 
rany i leczy, godzinami nauczające rozmowy prowadzi z 
chłopami i dziećmi chłopskiemi; czyta filozofów niemieckich 
z których sig śmieje, nie wierzy w Balzaca i jego znajo
m ość kobiecego serca, gra na fortepianie jak uczeń Liszta, 
maluje pejzaże jak Calame; szydzi z balów, zabaw, z cudzo
ziemszczyzny i bodaj czy tylko w kątku nie pisze, bo często 
ma palce atramentem powalane. A z te'm wszystkie'm po- 
godź jeszcze, jeśli potrafisz, exaltowane nabożeństw o....

— Cóż więcej, cóż więcej? kochana Lasiu, ciekawam 
doprawdy — mów, proszę, — ona mnie zajmuje swoją ory
ginalnością •— Dziwne stworzenie!

— Dobre wreście, jak mówisz, stworzenie, ale zaro
zumiała, nic świata nie pojmuje jak on jest, i zapalona 
główka, a konwenansami najważniejszemi rzuca jak łupi
nami od orzechów.

— Gdzież to sig wychowywała?
— Spytaj sig gdzie sig nie wychowywała. Opiekunem jej 

był znany ci pewnie oryginał stary Koniuszy Sumiu. Ko
cha ją  jak dziecię, szalał stary żeby z niej zrobić cóś nad
zwyczajnego, i to mu sig udało; na doskanałego wystrych- 
nął ją  cudaka! Najgorzej, że w początku dostała sig w ręce

nauczycieli i nauczycielek domowych, naszych krajowców, co 
jej zrazu głowę przewrócili, tak że potem ani francuzki, 
ani angielki, ani podróże po Europie odwrócić jej nie po
trafiły. Zginiona! Miała przy sobie nakońcu pannę Wiłby, 
angielkę, i' ta ją  dobiła, bo to była także niepospolicie ory
ginalna panna —  musiałaś słyszeć o niej ? Chciała iść opo
wiadać ewangelją dolndyj, utrzymując, że kobiety równie
jak mężczyźni nawracać mogą i potrafią Un tas de
balivern.es de cette force la.

Otoż uczennica w tym rodzaju! któś to sig z tem ożeni, 
bo strasznie bogata a wysoko nie patrzy, ależ biada temu 
szczęśliwemu! wiesz droga Tereniu, przestrzegam cię, boję 
sig, zdaje mi sig że tam Jasia twojego prowadzą.

Nadspodziewanie nic sig tego nie ulękła pani Grabowa, 
i spytała tylko ciekawie! Mego Jasia?

—  Pocóżby tam Pan H utor-G raba z synem bywali tak 
często?

—  Ale to dziecko jeszcze!
—  I ona starsza od niego, pewnie starsza!
—  W idać, że sig z dziwactwa dziwakowi podobać mu

siała.
—  Podobać! on ją  wielbi, ubóstwia! Znalazł swój swego 

Tereniu! radź wcześnie, bo ci syna utopią.
—  O! bezemnie Jaś nic nie zrobi! odparła matka spo

kojnie. Ale powiedzże mi, moja Lasiu kochana — czy ładna 
doprawdy?

—  Juściż — nie brzydka.
—  Imię piękne............
— Imię! dzieciństwo.
—  Daruj, ja tak nie m yślę— imię to rzecz wielka, bardzo 

wielka —  i powiadasz że bogata?
— O co to —  niechybnie! ale jeśli sama rządzić sig 

będzie to nie długo potrwa, dzieli 6ig tem co ma z całym 
światem.

—  Co za szkoda że taka dziwaczka! odezwała sig Pani 
Grabowa —  doprawdy! Jasiowi potrzebna właśnie pięknego 
imienia, pięknej twarzy i bogata jak ona kobieta.

—  Jakto? dla tego że bogata? silnie wzruszając ramio
nami wykrzyknęła Pani Lacka.

— O! jakże mnie lekko posądzasz? godziż sig to? Jażbym 
tak ceniła marne złoto, które żadnego nie nasyci prag
nienia? Lasiu moja, i ty mnie widzę nie rozumiesz.

Nastąpiły z obu stron protestacye żywe, wyrazy uczucia, 
wzajemne przyjacielskie czułe wymówki, i rozmowa zbo
czyła na egotyczne utyski, — Pani Grabowa była w nich 
niewyczerpaną, i byleby sig znalazł słuchacz powolny, dzień 
cały gotowa była płakać nad swym losem.

(D . c. n .)
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